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Przed­mo­wa do dru­gie­go wy­da­nia

KO­LEJ­NY ETAP DRO­GI


Od ostat­nie­go wy­da­nia tej książ­ki upły­nę­ło sześć lat. W ska­li hi­sto­rii Wszech­świa­ta to cią­gle ta sama chwi­la, ale w ska­li roz­wo­ju na­uki o Wszech­świe­cie je­że­li na­wet nie nowa epo­ka, to w każ­dym ra­zie jej wy­raź­na za­po­wiedź. Za­re­je­stro­wa­nie fal gra­wi­ta­cyj­nych, po­wsta­łych na sku­tek zde­rze­nia się ze sobą dwu czar­nych dziur, nie tyl­ko za­dzi­wia kunsz­tem pre­dyk­cji, wy­ni­ka­ją­cej z ogól­nej teo­rii względ­no­ści i wręcz nie­sa­mo­wi­tą do­kład­no­ścią tech­ni­ki po­mia­ro­wej, ale sta­no­wi rów­nież po­czą­tek no­we­go roz­dzia­łu w dzie­jach ba­da­nia Wszech­świa­ta – po­czą­tek jego eks­plo­ra­cji przy po­mo­cy fal gra­wi­ta­cyj­nych. A dal­sze prze­po­wied­nie teo­rii względ­no­ści – któ­rym po do­tych­cza­so­wych suk­ce­sach mo­że­my spo­koj­nie za­wie­rzyć – są nie­zwy­kle obie­cu­ją­ce: je­że­li zde­rza­ją­ce się czar­ne dziu­ry są źró­dłem fal gra­wi­ta­cyj­nych, to o ileż bar­dziej po­tęż­nym ich źró­dłem mu­siał być sam Wiel­ki Wy­buch? Ciar­ki prze­cho­dzą na myśl, że może kie­dyś uda się „zo­ba­czyć” Po­czą­tek, lub w każ­dym ra­zie po­czą­tek obec­nej fazy hi­sto­rii Wszech­świa­ta.

Im wię­cej wie­my o Wszech­świe­cie, tym bar­dziej na­sza dro­ga przez Wszech­świat sta­je się fa­scy­nu­ją­ca. Jak­żeż dziś od­le­głe wy­da­ją się cza­sy, gdy Wszech­świat moż­na było trak­to­wać jako zbiór ka­wał­ków ma­te­rii („ciał ma­te­rial­nych”), ukła­da­ją­cych się w róż­ne kon­fi­gu­ra­cje dzię­ki czy­sto me­cha­nicz­nym od­dzia­ły­wa­niom. Przez taki me­cha­nicz­ny Wszech­świat czło­wiek mu­siał so­bie to­ro­wać dro­gę z nie mniej­szym tru­dem niż dziś, ale ze swo­ją świa­do­mo­ścią i swo­imi pro­ble­ma­mi czuł się za­pew­ne jesz­cze bar­dziej wy­ob­co­wa­ny w ogro­mie Wszech­świa­ta niż my obec­nie. W świe­cie ka­wał­ków ma­te­rii świa­do­mość była cał­ko­wi­cie „nie na miej­scu”, pod­czas gdy dziś na­sza myśl nie jawi się już czymś tak ob­cym w struk­tu­rze Ca­ło­ści. Wszak ze Wszech­świa­tem ko­mu­ni­ku­je­my się obec­nie bar­dziej teo­re­tycz­ną my­ślą niż bez­po­śred­nim do­ty­kiem i wła­śnie ten kon­takt po­zwa­la nam do­świad­czać ra­cjo­nal­no­ści Wszech­świa­ta. Gdy na­sza świa­do­mość, ze wszyst­ki­mi jej uwi­kła­nia­mi w ze­wnętrz­ny świat i świat wła­snych za­pę­tleń, sty­ka się z pro­ble­mem ra­cjo­nal­no­ści Wszech­świa­ta, za­mie­nia go w pro­blem sen­su. Już nam nie wy­star­czy, że Wszech­świat moż­na ra­cjo­nal­nie ba­dać, my chce­my wie­dzieć, czy to wszyst­ko zmie­rza do sen­sow­ne­go celu. I to głów­nie z tym pro­ble­mem zma­ga­my się, idąc na­szą dro­gą przez Wszech­świat.

Sześć lat, ja­kie dzie­li obec­ne wy­da­nie tej książ­ki od jej po­przed­nie­go wy­da­nia, jest chwi­lą w hi­sto­rii Wszech­świa­ta, ale już zna­czą­cym od­cin­kiem na na­szej dro­dze. Jak dłu­go idzie­my przez Wszech­świat, tak dłu­go on nam gło­si swo­je ko­smicz­ne re­ko­lek­cje.

 

Tar­nów, 11 li­sto­pa­da 2017 roku







 

Wstęp

DRO­GA PRZEZ WSZECH­ŚWIAT

Na po­cząt­ku była go­rą­ca pla­zma – mie­sza­ni­na czą­stek ele­men­tar­nych i pro­mie­nio­wa­nia w tak wiel­kich ci­śnie­niach i tem­pe­ra­tu­rach, że wła­ści­wie trud­no mó­wić o in­dy­wi­du­al­nych cząst­kach i kwan­tach pro­mie­nio­wa­nia. Ale w mia­rę wszech­obej­mu­ją­cej eks­pan­sji ci­śnie­nia i tem­pe­ra­tu­ry spa­da­ły, a w nie­mal bez­po­sta­cio­wej pla­zmie za­czę­ły się po­ja­wiać za­ry­sy pierw­szych struk­tur: kwar­ki łą­czy­ły się w pro­to­ny i neu­tro­ny – bu­dul­ce przy­szłych ją­der ato­mo­wych. Tak za­czę­ła się moja hi­sto­ria. Była ona z pew­no­ścią po­prze­dzo­na pre­hi­sto­rią, ale utka­ną z tak wie­lu zna­ków za­py­ta­nia, że le­piej po­zo­sta­wić ją w mro­kach po­cząt­ku. 

Gdy hi­sto­ria Wszech­świa­ta li­czy­ła so­bie kil­ka mi­nut (nie­wy­obra­żal­nie wie­le w tam­tej ska­li cza­su), tem­pe­ra­tu­ra opa­dła na tyle, że pro­to­ny i neu­tro­ny mo­gły łą­czyć się w ją­dra naj­prost­szych pier­wiast­ków che­micz­nych, głów­nie wo­do­ru i helu. Tych kil­ka pierw­szych mi­nut było klu­czo­we dla mo­jej hi­sto­rii – to wów­czas za­pa­dły pierw­sze de­cy­zje do­ty­czą­ce przy­szłe­go skła­du che­micz­ne­go Wszech­świa­ta. Bar­dziej zło­żo­ne struk­tu­ry, na­wet dużo prost­sze od struk­tu­ry biał­ka, były jesz­cze cią­gle tyl­ko moż­li­wo­ścia­mi za­war­ty­mi w pra­wach przy­ro­dy, ale gdy­by nie te moż­li­wo­ści, Wszech­świat na za­wsze po­zo­stał­by ja­ło­wy. 

Po­tem hi­sto­ria to­czy­ła się co­raz wol­niej, jak­by bar­dziej ocię­ża­le. Po kil­ku­set ty­sią­cach lat pro­mie­nio­wa­nie prze­sta­ło od­dzia­ły­wać z cząst­ka­mi ele­men­tar­ny­mi, skut­kiem cze­go pro­to­ny mia­ły szan­se wy­ła­pać elek­tro­ny i utwo­rzyć ato­my wo­do­ru. Ale po­wsta­nie ga­lak­tyk z pier­wot­nych, ma­łych za­bu­rzeń gę­sto­ści wy­ma­ga­ło już mi­liar­dów lat. W ga­lak­ty­kach ro­dzi­ły się gwiaz­dy i w swo­ich wnę­trzach prze­pa­la­ły wo­dór na cięż­sze pier­wiast­ki. Dro­ga od wo­do­ru do wę­gla, pier­wiast­ka, na któ­rym opar­ta jest che­mia or­ga­nicz­na, tak­że nie była pro­sta. Ciąg re­ak­cji ją­dro­wych, nie­zbęd­nych, by po­ko­nać tę dro­gę, wy­ma­gał spe­cjal­nych wa­run­ków fi­zycz­nych – ci­śnień i tem­pe­ra­tur. Gwiaz­dy ro­dzą się, ewo­lu­ują (spa­la­jąc swo­je pa­li­wo ją­dro­we) i umie­ra­ją w spa­zmach, któ­re koń­czą się gwał­tow­ny­mi wy­bu­cha­mi. Z pro­chów jed­nych gwiazd ro­dzą się na­stęp­ne. Po­trze­ba było kil­ku ge­ne­ra­cji gwiazd, aby wo­dór mógł się prze­kształ­cić w wę­giel. To był waż­ny krok w kie­run­ku po­wsta­nia ży­cia. 

Ma­te­ria ko­smicz­na oka­za­ła się płod­na. Po­trze­ba było tyl­ko od­po­wied­niej ni­szy, by che­mia or­ga­nicz­na, che­mia związ­ków wę­gla, prze­kształ­ci­ła się w bio­che­mię. Spa­zmy ro­dze­nia się gwiazd czę­sto pro­wa­dzą do po­wsta­nia ukła­dów pla­ne­tar­nych. Gra­wi­ta­cyj­na pę­po­wi­na łą­czy mło­de pla­ne­ty z ma­cie­rzy­stym słoń­cem, a pra­wa fi­zy­ki rzeź­bią ich po­wierzch­nie w od­mien­ny spo­sób niż w gwiaz­dach. Moż­li­wo­ści jest bar­dzo wie­le, ale tyl­ko wą­ski prze­dział fi­zycz­nych pa­ra­me­trów umoż­li­wia dal­szy ewo­lu­cyj­ny po­stęp. 

Zie­mia po­wsta­ła oko­ło 4,5 mi­liar­da lat temu. Ostat­ni wspól­ny przo­dek wszyst­kie­go, co żyje, zwa­ny przez bio­lo­gów LUCA (Last Uni­ver­sal Com­mon An­ce­stor), po­ja­wił się na Zie­mi 3 mi­liar­dy lat temu; pierw­sze ro­śli­ny – 0,5 mi­liar­da lat temu; pierw­sze ssa­ki – 225 mi­lio­nów (już tyl­ko mi­lio­nów!) lat temu; Homo sa­piens – 0,2 mi­lio­na lat temu. A Je­zus Chry­stus żył na Zie­mi 0,002 mi­lio­na lat temu. 

Hi­sto­ria bio­lo­gicz­na wy­da­ła z sie­bie hi­sto­rię czło­wie­ka – hi­sto­rię na­ro­dów i spo­łe­czeństw, wo­jen, ale tak­że fi­lo­zo­fii, na­uki, li­te­ra­tu­ry i sztu­ki (rów­nież za­bi­ja­nia), hi­sto­rię suk­ce­sów i po­ra­żek, do­bra i he­ro­icz­no­ści, le­ni­stwa i zła. 

Na­sze Słoń­ce ma jesz­cze za­pas pa­li­wa ją­dro­we­go na oko­ło 5 mi­liar­dów lat. Po­tem wy­buch­nie i za­mie­ni się w bia­łe­go kar­ła. Na dłu­go przed­tem ży­cie na Zie­mi bę­dzie mu­sia­ło umrzeć śmier­cią na­tu­ral­ną. 

*

Je­że­li je­stem chrze­ści­ja­ni­nem – na­praw­dę, a nie tyl­ko w sen­sie qu­asi-in­te­lek­tu­al­nej ozdo­by tra­dy­cyj­nych na­wy­ków – to wie­rzę, że Wszech­świat, któ­ry z ta­kim mo­zo­łem, ale i po­świę­ce­niem ba­da­my, nie jest całą rze­czy­wi­sto­ścią. Ta Inna Rze­czy­wi­stość nie­ko­niecz­nie roz­cią­ga się gdzieś poza na­szym Wszech­świa­tem („gdzieś” jest prze­cież ka­te­go­rią prze­strzen­ną, a prze­strzeń na­le­ży do na­sze­go Wszech­świa­ta); ra­czej prze­ni­ka ona nasz Wszech­świat, ale w ja­kimś sen­sie poza Wszech­świat wy­kra­cza – trans­cen­du­je, jak mó­wią fi­lo­zo­fo­wie. Nie bę­dzie­my się tu jed­nak si­lić na wiel­ką fi­lo­zo­fię. Ra­czej po pro­stu stań­my na pro­gu Ta­jem­ni­cy.

Je­że­li tak na to spoj­rzy­my, to na­sze ży­cie jest tyl­ko dro­gą przez Wszech­świat. Roz­pad na pier­wiast­ki che­micz­ne i ich po­now­ne włą­cze­nie w ewo­lu­cję Wszech­świa­ta nie jest moim koń­cem, lecz tyl­ko eta­pem. 

*

Przez Wszech­świat po­dró­żu­je się na­wet, gdy się o tym nie wie. Bo moż­na nie wie­dzieć: gdy gło­wę do tego stop­nia zaj­mie się in­ny­mi „spra­wa­mi”, że nie ma już miej­sca na my­śle­nie. Wów­czas Wszech­świat nie­sie czło­wie­ka tak, jak nurt rze­ki uno­si przy­pad­ko­wo wrzu­co­ny do niej ka­wa­łek pa­ty­ka. Z per­spek­ty­wy pa­ty­ka, krę­co­ne­go przy­brzeż­nym wi­rem, nie wi­dać uj­ścia rze­ki, w któ­rym łą­czy się ona z oce­anem. 

Żeby nie dać się zre­du­ko­wać do roli pa­ty­ka, trze­ba od cza­su do cza­su zro­bić w swo­jej gło­wie miej­sce na my­śle­nie. To wła­śnie na­zy­wam re­ko­lek­cja­mi. Mogą to być re­ko­lek­cje w sen­sie tra­dy­cyj­nym, z mo­dli­twą i re­li­gij­ny­mi roz­wa­ża­nia­mi, ale mogą to tak­że być re­ko­lek­cje w szer­szym zna­cze­niu – wy­łą­cze­nie kil­ku­na­stu chwil z co­dzien­nych spraw i zwró­ce­nie my­śli poza to, cze­go myśl zwy­kle bez­po­śred­nio do­ty­ka. W oby­dwu tych for­mach re­ko­lek­cji książ­ka ta chcia­ła­by po­móc.

Skła­da się na nią pięć se­rii re­ko­lek­cji, któ­re wy­gło­si­łem (lub na­pi­sa­łem) przy róż­nych oka­zjach. Pierw­sze dwie se­rie no­szą ko­lej­no ty­tu­ły: Uspra­wie­dli­wie­nie Wszech­świa­ta oraz Roz­wa­ża­nia o stwo­rze­niu. Zde­cy­do­wa­łem się po­łą­czyć je w  jed­ną ca­łość pod wspól­nym ty­tu­łem Uspra­wie­dli­wie­nie Wszech­świa­ta. Jest to ty­tuł książ­ki[1], w któ­rej se­rie te zo­sta­ły opu­bli­ko­wa­ne. Gdy od­pra­wia się re­ko­lek­cje i je­den czło­wiek do­zna­je uspra­wie­dli­wie­nia, uspra­wie­dli­wia się rów­nież Wszech­świat. I to wca­le nie tyl­ko w jed­nej swo­jej mi­kro­sko­pij­nej czą­st­ce, w tym kon­kret­nym czło­wie­ku. W spra­wach uspra­wie­dli­wie­nia nie obo­wią­zu­je zwy­kła aryt­me­ty­ka. Nie wie­my, jaki py­łek osta­tecz­nie prze­wa­ży sza­lę. 

Uspra­wie­dli­wie­nie uzy­sku­je się przez od­zy­ska­nie sen­su. Dla­te­go w Re­ko­lek­cjach I sku­pi­my się na za­gad­nie­niu sen­su. Dru­ga część tych Re­ko­lek­cji prze­no­si za­gad­nie­nie uspra­wie­dli­wie­nia do krę­gu my­śli chrze­ści­jań­skiej i jest pró­bą prze­my­śle­nia od nowa chrze­ści­jań­skiej dok­try­ny o stwo­rze­niu. 

Re­ko­lek­cje za­ty­tu­ło­wa­ne Roz­mo­wy w nocy (Re­ko­lek­cje II ) zo­sta­ły uprzed­nio opu­bli­ko­wa­ne w ksią­żecz­ce pod tym sa­mym ty­tu­łem[2]. Wy­gło­si­łem je w ko­ście­le aka­de­mic­kim Świę­tej Anny w Kra­ko­wie w 1991 roku. W tym wy­da­niu zde­cy­do­wa­łem się za­cho­wać na­pi­sa­ny wów­czas wstęp, choć od tam­tych cza­sów – prze­cież tak nie­daw­nych – dzie­li nas cała epo­ka. Może do­brze przy oka­zji po­rów­nać sie­bie obec­ne­go z sobą z tam­te­go okre­su. Czy zmie­ni­łem się aż tak bar­dzo?

Ko­lej­ne re­ko­lek­cje wy­gło­si­łem w 1999 roku w Kra­ko­wie do pra­cow­ni­ków wy­daw­nic­twa Znak i „Ty­go­dni­ka Po­wszech­ne­go”. Rok po­tem uka­za­ły się jako to­mik za­ty­tu­ło­wa­ny po pro­stu Re­ko­lek­cje (w obec­nym wy­da­niu Re­ko­lek­cje III ). Jako ty­tuł dla tej se­rii wy­bra­łem ty­tuł jed­ne­go z roz­wa­żań: Poza bez­po­śred­niość. To sfor­mu­ło­wa­nie, za­po­ży­czo­ne od Lesz­ka Ko­ła­kow­skie­go, ude­rza traf­no­ścią, zwłasz­cza gdy się je przy­wo­łu­je w at­mos­fe­rze re­ko­lek­cji. Bez­po­śred­niość jest czę­sto trud­ną do prze­bi­cia otocz­ką...

I wresz­cie se­ria „Ty­go­dni­ka Po­wszech­ne­go”, dru­ko­wa­na w okre­sie od 21 lu­te­go do 28 mar­ca 2009 roku, pod wspól­nym na­głów­kiem Re­ko­lek­cje wiel­ko­post­ne (Re­ko­lek­cje IV ). I tym ra­zem za ty­tuł se­rii wy­bra­łem ty­tuł jed­ne­go z roz­wa­żań: Wiel­ki Nie­zna­jo­my. Trze­ba się prze­drzeć przez bez­po­śred­niość, żeby Go do­strzec i roz­po­znać. 

 

17 li­sto­pa­da 2011








 

PO­TRZE­BA USPRA­WIE­DLI­WIE­NIA

Gdy Mały Jaś opu­ści dzień na­uki w szko­le, po­trze­bu­je uspra­wie­dli­wie­nia, a gdy oka­że się, że za­miast na lek­cjach pol­skie­go był z ko­le­ga­mi w par­ku, z uspra­wie­dli­wie­niem będą kło­po­ty. Gdy Duży Jan póź­no w nocy wra­ca do domu, musi się gę­sto uspra­wie­dli­wiać przed żoną, ale gdy żona ską­d­inąd wie, że po­wo­ły­wa­nie się na waż­ną kon­fe­ren­cję to zwy­kłe wy­krę­ty, z uspra­wie­dli­wie­niem rów­nież będą kło­po­ty.

Uspra­wie­dli­wie­nie to po­waż­na spra­wa. Za­rów­no dla Ma­łe­go, jak i dla Du­że­go Jana. Mia­rą waż­no­ści pro­ble­mów bywa sto­pień za­an­ga­żo­wa­nia w nie. Gdy ktoś szu­ka uspra­wie­dli­wie­nia, jest zwy­kle po­waż­nie za­an­ga­żo­wa­ny. W prze­ciw­nym ra­zie nie za­le­ża­ło­by mu, aby się uspra­wie­dli­wiać. Ale są tak­że uspra­wie­dli­wie­nia, któ­rych po­trze­ba wy­ni­ka z na­tu­ry rze­czy, na­wet wte­dy gdy nikt so­bie tego nie uświa­da­mia. I to są uspra­wie­dli­wie­nia naj­więk­szej wagi. W tym sen­sie grzesz­nik po­trze­bu­je uspra­wie­dli­wie­nia, choć­by na­wet do­brze mu było z jego grze­cha­mi. Szcze­li­na, jaka po­wsta­ła w naj­głęb­szych po­kła­dach ludz­kiej isto­ty, woła swo­im roz­dar­ciem. Ludz­kie ist­nie­nie jest za­gro­żo­ne i do­ma­ga się, aby ktoś przy­wró­cił mu ra­cję bytu, aby je uspra­wie­dli­wił.

W ja­kim zna­cze­niu Wszech­świat po­trze­bu­je uspra­wie­dli­wie­nia? Ba­da­jąc Wszech­świat, w nim sa­mym szu­ka­my ra­cji jego ist­nie­nia; chce­my, by sam się uspra­wie­dli­wił. Le­ib­ni­zow­ska za­sa­da ra­cji do­sta­tecz­nej, brzy­twa Ockha­ma i wie­le in­nych re­guł me­to­do­lo­gicz­nych to tyl­ko róż­ne od­mia­ny po­stu­la­tu sa­mo­uspra­wie­dli­wie­nia się Wszech­świa­ta. W grun­cie rze­czy idzie tu o coś po­dob­ne­go jak w przy­pad­ku Ma­łe­go i Du­że­go Jana, z tym że oni mu­sie­li uza­sad­nić swo­ją nie­obec­ność, a Wszech­świat po­wi­nien się uspra­wie­dli­wić z tego, że jest i że jest taki, jaki wła­śnie jest.

Ale Wszech­świat po­trze­bu­je uspra­wie­dli­wie­nia tak­że w sen­sie po­dob­nym do tego, ja­kie­go do­ma­ga się stan grzesz­ni­ka. Śle­pa bez­wład­ność praw przy­ro­dy, ewo­lu­cja ma­te­rii do­ko­ny­wa­ją­ca się me­to­dą kosz­tow­nych prób i nie­wy­ba­czal­nych błę­dów, tę­sk­no­ty ludz­kie­go ro­zu­mu ule­ga­ją­ce­go nisz­czą­ce­mu dzia­ła­niu ko­smicz­ne­go śro­do­wi­ska – to wszyst­ko woła o uspra­wie­dli­wie­nie. I nie idzie tu tyl­ko o wła­sne do­bre sa­mo­po­czu­cie: żeby bez­sen­sow­ną ukła­dan­kę zmu­sić, za po­mo­cą ja­kiejś ekwi­li­bry­sty­ki, do wy­ra­ża­nia na­rzu­co­ne­go jej wzo­ru. Idzie przede wszyst­kim o oca­le­nie ra­cjo­nal­no­ści. Tej ra­cjo­nal­no­ści, z któ­rej wy­ra­sta cała fi­lo­zo­fia ludz­ko­ści i cała stwo­rzo­na przez ludz­kość na­uka. Je­że­li bo­wiem nie ma uspra­wie­dli­wie­nia dla Wszech­świa­ta, nie ma go rów­nież dla na­szych py­tań: po­czu­cie ra­cjo­nal­no­ści jest naj­bar­dziej ir­ra­cjo­nal­ną sztucz­ką spła­ta­ną nam przez po­zor­nie tyl­ko ist­nie­ją­ce nic.

W tym sen­sie wszyst­kie my­ślo­we wy­sił­ki lu­dzi są je­dy­nie pró­ba­mi uspra­wie­dli­wie­nia Wszech­świa­ta. I dla­te­go, być może, ty­tuł, jaki nada­łem roz­wa­ża­niom, któ­ry­mi obec­nie dzie­lę się z Czy­tel­ni­ka­mi, jest mało po­kor­ny. Tym bar­dziej że nie za­wie­ra­ją one żad­nej no­wej wi­zji ani żad­nej no­wej teo­rii fi­lo­zo­ficz­nej, dzię­ki któ­rej Wszech­świat po­czuł­by się bar­dziej na swo­im miej­scu. Roz­wa­ża­nia te po­dej­mu­ją je­dy­nie wą­tek, na­zy­wa­jąc go po imie­niu: jak uspra­wie­dli­wić Wszech­świat, któ­ry nas wy­pro­du­ko­wał i do któ­re­go na­le­ży­my?

Wszyst­kie my­śli przed­sta­wio­ne w tej książ­ce mają ra­czej cha­rak­ter „re­flek­sji w głąb” niż sys­te­ma­tycz­ne­go stu­dium. Nie chcę przez to twier­dzić, że moje my­śli są rze­czy­wi­ście głę­bo­kie. „W głąb” jest kie­run­kiem mo­ich in­ten­cji, a nie­ko­niecz­nie wy­ko­na­nia. I z po­dob­ny­mi in­ten­cja­mi Czy­tel­nik po­wi­nien na­chy­lać się nad tymi stro­ni­ca­mi. Bo jed­no jest pew­ne – błą­dząc po po­wierzch­ni, ni­cze­go nie da się uspra­wie­dli­wić.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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